
„SŁOWO BOŻE"
Ma pierwszą' t&dzielę pu Wielkanocy.-

Gdy tedy był wieczór dnia onego pierwszego szabatów, 
a drzwi były zamknione, kędy uczniowie byli zgromadzeni dla 
bojaźni żydów: przyszedł Jezus i stanął w pośrodku i rzekł im: 
Pokój wam. A to rzekłszy, ukazał im ręce i bok. Uradov.ali się 
tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. Rzekł im teóv zasię: Powie­
dziawszy, tchnął na nich i rzekł im: Weźmijcie Ducha świętego. 
Których odpuścicie grzechy, są im odpuszczone, a których za- 
trzymacie, są zatrzymane.*) A Tomasz, jeden ze dwanaście, 
któiego zowią Dydymus (bliźniak), nie by! z nimi, kiedy przy­
szedł Jezus, Mówili mu tedy drudzy uczniowie: Widzieliśmy Pa 
na. A on. im izekł: Jeśii nie ujrzę w ręku Jego przebicia gwo­
ździ i nie włożę rętti mc je i V' bok Jego, nie uwierzę. A  po 
ośmiu dni byli zasię uczniowie Jego w domu i Tomasz z nimi.

'Przyszedł Jękus drzwiami zamknionemi i stóc " w pośrodku 
i rzekł: Fok oj wam. Potem rzekł Tomaszowi : Włóż sam paleo 
zwij, a oglądaj ręce Moje, i ściągnij rękę twoją, a włóż w bok' 
M ój: a n e bądź niewiernym, ale wiernym. Odpowiedział Tomas* 
i rzekł Mu: Pan mój i Bóg mój. Powiedział mu Jezus: Iżeś Mnitt 
ujrzał, Tomaszu uwierzyłeś. Błogosławieni którzy nie widzieli, 
a uwierzyli. Wieleć i innych znaków uczynił Jezus przed oczyma 
uczniów Swoich, które nie są w tych księgach zapisane. A  te 
są napisane, abyście wierzyli, ze Jezus jest Chrystus Syn Boży, 
a iibyście wierząc żywot mieli w Imię Jego.
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Najmilsi!
'  Ze sfowami pokoju na ustach przyszedł Pan Jezus pd 

"nwutwychwstaniu do Apostołów. „Pokój wam!“, tak się do nich 
zaraz na wstępie odezyyał. Owocem bowiem Jego męki bolesnej 
i śmierci na krzyżu był pokój, którego świat nie znał od czasu 
upadku pierwszych rodziców naszych w grzech, bo jak powiada 
Pismo św.: „Niezbożnicy są jako morze wzburzone, które się 
uspokoić nie może“ 'Izaj. LViIl, 20). Aby zaś wszyscy ludzie po 
wszystkie czasy mogli się stać tego pokoju przezeń wysłużonego 
uczestnikam', „tchnął na Apostołów i rzekł im: Weźmijcie Ducha 
świętego, których odpuścicie grzechy, są im odpuszczone- a któ 
rycłi zatrzymacie, są zatrzymane* (Jan X X , 22—23). Ustanąwil 
Sakrament Połcuty, który w skołatane serca ludzkie »<A©j 
worowadza.



Pokcfa tego Bożego zakosztował z nas każdy, kto .ylke 
godnie w czasie postu wielkiego do spowiedzi przystąpił. W tym 
bowiem Sakramencie przemawiać *ię zdaje Pan Jezus do każde­
go pokutującego i skruszonego grzesznika, jak niegc yś do Ma­
gdaleny grzesznicy: „Idź w pokoju" (Łuk. VII, 50.). Czuwać nam 
i pracować tylko nad tem teraz należy, aby ten pokój 3oiy na 
Zawsze w sercach naszych Zamieszkał, Praca to nudna, lecz by­
śmy tylko chcieli, nłatwić nam ją  zdoła ten dar Ducha św., 
o którym dzisiaj właśnie do was przemówią/prowadząc dale; 
przerwany na czas wielkiego postu wykład ósmego artykułu Skła­
du Apostolskiego. Tym darem tak pomocnym to dar umiejętno­
ści. Popytajmy się przeto, co przezeń, rozumieć mamy, do czego 
jrOmaga i jak się go nabywa.

Umiejętność, która jest darem Ducha św., której więc Duch 
święty ludziom udziela, różni się bardzo pod każdym względem 
od wszystkich ludzkich umiejętność’ Pow.ada św. Bernard: 
„Wielu się stara o umiejętność i o jej posiadanie uoiega, lecz 
jedni d a niej same' jedynie, to znaczy, aby tylko jak naj,więcej 
wiedzieli i to jest brzydka ciekawość. Drudzy jej pożądają, by 
ich jako uczonych ceniono i poważano i to jest godna nagany 
próżność. lani, aby nabyte wiadomości sprzedawać i to jest niecne 
rzemiosło. A inni wreszcie w tym celu, by poznać swe o > >wią­
zki i umieć o nich także drugich pouczyć. A to jest właśnie ta 
umiejętność, fcóra jest darem Ducha św. i id  niego pochodzi." 
Jak  więc ze słów tego Ojca Kościoła św. wynika, umiejętność,
0  której dziś mówimy, na tern się zasadza* i na tem polega, że 
człowiek, który ję  posiad*, wie, cc ma cz/nić, a czego zaś unikać 
powinien, aby nie zboczył z drogi zoawieoia, wie, jak w każdym 
najtrudniejszym wypadku postąpić należy, jest to *  umiejętność 
świętych, którzy wśród świata zepsutego żyjąc, umieli przejść 
pizez życie nieskalanymi i stanąć na sąd Boży w szacie łaski po­
święcającej, ozdobieni cnotami, pełni dobrych uczynków. Ona nas 
uczy najwięcej sztuki, bo tego, jak złe zwyciężać, jak rugowjj£ 
grzech a nabywać cnoty, jak ze szczebla na szczebel postępować 
do góry, dó nieba, ’

Tą umiejętność ią napełnił Pan Beg serce pierwszego czło­
wieka zaraz w stworzeniu. Czytamy bowiem w księdza Ekie- 
zyastyka: „Bóg stwprzył z ziemi człowieka, a według- obrazu 
Swego uczynił go. I stworzył z niego pomoc jemu podobną i stwo­
rzył w nich umiejętność duszną" (XVII, 1, 5, 6). Stwarzając go 
bowietz ula nieba, chciał, aby umiał sobie na to niebo zatooić, 
by wiedział, ckego się strzedz, a co czynić powinien. Tej jednak 
Umiejętności pozbawił ludz: szatan, owem niecnem pochlebstwem : 
„Będziecie jako bogowie, wiedząc dobre i złe" (Rozaz, III, 5).
1 ^dlatego po upadku zamiast ze żalem do stóp się Bożych rzu­
cić i błagać Boga o przebaczenie, on: się przed Nim kryją.



I dlatego teraz tak wielu lud/,? na świecie, którzy, chociaż się 
naukami wielkimi szczycą, choć świat ich wielką wiedzę podziwia, 
to jednak, źe im tą umiejętność Ducha św. obce, że jej nie po­
siadają, żyć nie umieją* dobrze, Stokioć od nich szczęśliwszy 
każdy prostaczek, który choć może ani czytać arii pisać nie um.e, 
lecz -'za to nauczy! ssę żyć po bożemu. Stąd* też słuszne mówi 
św. Augustyn: „Szczęśliwy, kto Ciebie zna, o Pai.iel, chociażby 
więcej nie znsł niczego,"

Opowiadają o wielkim doktorze Kościoła św. Bonawenturze, 
który żył na początku trzynastego sfulecia i wielkiemi naukami 
zasłynął, że raz przyszedł do niego braciszek zaisonny Egidy usz 
i tak się przed nim użalał: „Jakże szczęśliwym jesteś ojcze Bona­
wenturo, że wiesz tak wiele, gdy ja biedny i nieuczony nic nie 
wiem. Nic też dziwnego, że łatwiej możesz być świętym,‘U Lecz 
on ma na to tak odpowiedział: „Wiedz o tem bracie, że każda 
pr,o,sta kobieta wiejska bardziej świętą n z ja być może, jeśli tyl- 
kw lepiej odemnie nauczyła się kochać Boga." To też zdumiony 
tą odpc§viedzią braciszek często powtarzał potem: „O wiedz ko­
bieto o tem, że nawet od samego ojca Bonawentury świętszą być 
możesz, jeżeli tylko więcej od niego Boga umiesz miłować." Słu­
sznie też z tego powoda mawia! św. Augustyn: „Prostaczkowie 
powstają i porywają królestwo niebieskie dla siebie."

Jakżesz wielką zaprawdę umiejętność posiadał tafci np. Iw. 
Paskai, pastuszek, który pomimo braku wszelkiego wykształcenia, 
bo dopiero przy owcach od swoich towarzyszy czytać się nauczył, 
doszedł.do tak wielkiej świętości,\że i uczeni i wykształceni u nie­
go zasięgali, rady, jak mają postępować. Albo taki braciszek 
z zakosu CO . Kapucynów, jak św. Feliks z miasta Kantalicium, 
Ubóstwo jego rodziców nie pozwalało na to, aby się , mógł jak 
należy wykształcić. Nawet nie zaznał szkoły. Służył jako pastuszek 
a potem kiedy podrósł, jako zwykły parobek. Lecz za to P. Bóg 
był mu nauczycielem. Z począfcu modlił się, jak go nauczyli ro­
dzice, a więc mówit: „Gjcze nasz, Zdrowaś i Wiercę/ Później 
Dach św. nauczył go innej modlitwy, budząc w nim chęć .do po­
znawania Boga coraz to lepiej. Ta leż umiejętność Ducha św. 
doprowadziła go do tak wielkiej świętości, że służył za wzór 
wszystkim, a kiego go pytano, gdzie się tego życia pobożnego 
nauczył, to zwykł mawiać: „ ja  tyiko znam sześć liter, pięć czer­
wonych i jedną białą, czvii pięć ran Pana Jezusa i białą bez zma­
zy czystość dziewiczą Matki Najśw, Coś podobnego ■widzimy 
w życiu św. Jana Bożego, św, Germany pasterki, św. Zyty słu­
żącej i tylu innych, 'którzy choć wobec świata nie zajaśn’el wie­
dzą szei oką, nauką wielką, to jednak tę umiejętność mieli, która 
od Ducha św. pochodzi, która ich uczyła tak żyć na św? ecie, aby 
nie stracić nieba i w niem szczęścia wiecznego.

Tej to umiejętności, to jest poznania dosadnego 'Ścieżek



i  dróg, kłófeml zdążać należy przez cale życie do Bpgr, i ny 
jak najgoręcej pragnąć winniśmy. I pod tyra bowiem rzgiędem 
zastosowanie znajdują słowa przestrogi Pana Jezusa: „Cóz pomoże 
tczłcwiekowi, ckoćby wszystek świat zyskaj a szkodęby podjął na 
duslf swojej ?“ . (Mar. VII, 36). Na cóż się przyda, żeby świat 
cały naszą wiedzę i iscsoność podziwiał, gdybyśmy tej jednej pra­
wdziwej i najważniejszej umiejętności nie mieli, gdybyśmy, nie u- 
mieli duszy swej zbawić. Dlatego to pisze św. Paweł Apostoł: 
„Gdybym mćwił językami ludzkimi i anielskimi i wiaziałbym wszys­
tkie tajemnice I miał wszelka naukę, a miłościbyir. nie miał", 
ti. tue umiał P. Boga miłować, jak należy, „njŁ mi nie pomoże"
(I Kor. XIII. 1 -3 ). Na innsm zaś miejscu, wyraźnie ■ oświadcz a: 
„Poczytam wszystko za szkodę dla wysokiego poznania Jezusa 
CUystusa Pana mojego" (Filip III, 8).

Lecz pamiętajmy o rem, że tej umiejętności, która 'nas uczy 
jak służyć Eogu, jak zbawić duszę, nie nabędziernw ani sami ze 
siebie, ani nam świat jej nie da, bo ona darem Ducha św., o *  
który tego Dawcę z pokorą i wytrwałością prosić należy. Tak 
czynili i Apostołowie, trwając aa modlitwie przez dziesięć dni we 
wieczorniku. Tak czynili i urn*, święci, którzy, jak to sami wyznają, 
więcej się nauczyli, klęcząc przed Nojśw. Sakramentem w kościele, 
łub u stóp k. zyża, niżeli z ksjCśek. Modlitwą zatem a zwłaszcza 
rozmyślaniem nabywa się umiejętności świętych.

Dalszym środkiem do je j nabycia to uważne słuchanie ka­
zań i nauk. Mówił Pan Jezus do uczni S woich, fcieriy ich w świat 
wycyłał na nauczanie: „Nie wy jesteście, którzy mówicit, aie 
Duch C jca waszego, który u w i  w nas" (Mat. X, 20). Duch św. 
zatem przez usta kaznodziei przemawia, a kto ,tych nauk słucha, 
ten wzrasta w umiejętności. Nabyć jej takie możemy przez czy­
tanie pobożnych książek, zwłasreza żywotów Świętych. W ich 
bowiem życiu podziwiamy tę umiejętność, która kierowała każdem 
ich słowem i czynem.

Nie odmówił Duch św, tego daru cennego tylu duszom 
pobożnym i nam go nie odmówi, skoro Go tylkó' prosić o tę U- 
miejętuość będziemy, skoro tylko na głos Ducha św., kiedy do 
duszy naszej zechce przemówić, otworzymy swe uszy, skoro wre- 
sżcie za tym głosem pójdziemy. Korżf^tajmyż. więc z łaskawości 
Jego, byśmy wsparci tym darem umieli ustrsedz się złego, ozdo­
bić życia swoje cnotam5 i szczęśliwie dojść tam, gdzie nas Pan 
Jezns jak Apostołów pb zmartwychwstaniu słowami pokoju i to 
pokoju1 wiecznego powita. Amen,

s Ks. Fr. Miklasiński,
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